Anna Wernik

Międzynarodowa konferencja
“HUMANIZATION OF CHILDHOOD AREA: international dialogue”
zorganizowana z okazji 20-lecia Stowarzyszenia im. Janusza Korczaka w Rosji
od 5 do 11 lipca w Tatarstanie
Przebieg konferencji
Uroczyste otwarcie konferencji miało miejsce na Państwowym Uniwersytecie Humanistycznym w Kazaniu. Następnie uczestnicy zostali przewiezieni na statek „Walery Czkałow”, na którym w ciągu sześciodniowego rejsu po Wołdze odbywały się obrady, urozmaicane zwiedzaniem mijanych miast: Samary, Wołgogradu, Saratowa i Kazania (miejsca startu i zakończenia rejsu). W konferencji wzięło udział  35 przedstawicieli  10 krajów oraz liczna grupa pedagogów i studentów z Rosji i Tatarstanu. 

Wśród materiałów nadesłanych i wydrukowanych przed konferencją znalazło się 49 tekstów, jednak ze względu na limit czasowy nie wszystkie  zagadnienia zostały zaprezentowane w trakcie obrad plenarnych. W tym, co zostało powiedziane i wydrukowane w materiałach, można wyodrębnić następujące grupy:
1. ujęcia porównawcze, m.in.: Korczak a Lew Wygotski, Lew Tołstoj, Paweł Błoński, Simone Weil, Eugene Heimler i in.;
2. poglądy i praktyka wychowawcza Korczaka: m.in. Korczak jako obrońca praw dziecka; Korczakowska filozofia pedagogiki refleksyjnej; Korczak jako redaktor prowokacyjny „Małego Przeglądu”; Korczakowska idea wychowawcy odpowiedzialnego;
3. współczesna praktyka pedagogiczna i terapeutyczna inspirowana poglądami Korczaka: letni obóz Nasz Dom w Rosji; tworzenie bibliotek dla dzieci i z dziećmi w Amazonii; wprowadzanie dzieci w świat kultury na Uralu; przybliżanie uczniom wojennej przeszłości Warszawy; niwelowanie lęku dziecka w  kontaktach z lekarzem;  

4. sytuacja dziecka we współczesnym świecie: wartość dzieciństwa; społeczne konsekwencje różnic kulturowych; destrukcyjny wpływ reklamy ulicznej, autonomia dziecka,  demokracja w wychowaniu przedszkolnym, wartości humanistyczne w wychowaniu rodzinnym, rola organizacji pozarządowych w społecznym systemie wychowania i in. 
Dyskusje wokół wybranych zagadnień odbywały się w grupach, a także w trakcie wieczornych spotkań towarzyskich i spacerów po pokładzie, a nawet podczas posiłków. 

W programie konferencji przewidziano także spotkania z nauczycielami i studentami uniwersytetu w Wołgogradzie, centrum rehabilitacji w Samarze oraz w Pałacu Twórczości  Dzieci i Młodzieży w Saratowie. Z powodu wakacji, a więc ograniczonej liczby nauczycieli i braku dzieci, spotkania te miały formalny charakter. 
Ogólne wrażenia z konferencji

Przebywanie na statku, całkowite oderwanie od „normalnego” życia, atrakcje turystyczne, zachwycające widoki  (brzegi Wołgi, zachody słońca itp.) i miła atmosfera sprzyjały nawiązywaniu prywatnych kontaktów, co stanowiło dodatkową wartość tej konferencji. Niemałą w tym rolę odegrały cowieczorne śpiewy studentów na pokładzie statku.
Dzięki wycieczkom z przewodnikami mieliśmy okazję poznać historię Tatarstanu i zwiedzić stare miasta, a po konferencji także region wiejski.

 W Kazaniu, mieście fantastycznie położonym, gdzie spotykają się dwie rzeki: Kama i Wołga, widzieliśmy m.in. stare centrum z uniwersytetem, historyczną ulicą Baumana – obecnie deptak, biały mur i zabudowania kremla, strategicznie usytuowanego na wzniesieniu, nad rzeką. W stolicy Tatarstanu podziwialiśmy  także piękne cerkwie, w tym cerkiew z cudowną ikoną Matki Boskiej Kazańskiej.
W Samarze  (od nazwy rzeczki,  po rewolucji - Kujbyszew), zwanej kiedyś „rosyjskim Chicago”, spotkaliśmy polską siostrę zakonną, która opowiedziała nam o małej polonii, a później grupa miłośników historii weszła do imponującego bunkra Stalina (gdzie Stalin nigdy nie przebywał).
W Wołgogradzie (kiedyś Carycyn – zniekształcona pierwotna  nazwa mongolska, czyli „złoty piasek”, od 1925 roku – Stalingrad, od 1961 – Wołgograd) oglądaliśmy gigantyczny kompleks pomników, z widocznym z daleka Pomnikiem Matki Rosji, poświęcony pamięci poległych w czasie oblężenia Stalingradu.
W Saratowie (zniekształcone słowo mongolskie „żółta góra”) oglądaliśmy kolekcję obrazów w muzeum oraz Sobór Troicki ze 144 relikwiami świętych prawosławnych.
W każdym z tych miast, oprócz Kazania dość bogatego w różne obiekty historyczne, ciekawe zabytki – to głównie cerkwie, które , jak nas zapewniano, zapełniają się wiernymi i są pieczołowicie odrestaurowywane, a czasem i odbudowywane.  Istnieje także trochę starych, drewnianych domów, niekiedy bardzo ładnych, ale zazwyczaj w fatalnym stanie.

Po konferencji część z nas spędziła we wsi Kujuki w prywatnym domu Rozy Walejewej kilka miłych, romantycznych wieczorów przy winie, dobrym jedzeniu i piosenkach. Tam też zażywaliśmy bani i podziwialiśmy malutką cerkiewkę.

Zawieziono nas także do Rybnego Miejsca (małej miejscowości w Tatarstanie), gdzie mieliśmy okazję zobaczyć zajęcia w centrum sportu i rozmawiać z miejscowymi nauczycielami. Nauczyciele wykazali żywe zainteresowanie systemami edukacyjnymi w innych krajach, ale niestety napięty plan wycieczki ograniczył rozmowę. Dzieci zatańczyły dla nas „Łabędzi taniec” a miejscowi rzemieślnicy-artyści zademonstrowali swoje dzieła (koronki, wyszywane obrazy, misterne papierowe konstrukcje, tradycyjne stroje, łapcie z łyka itp.). Tu podejmowano nas śniadaniem, a potem bardzo wystawnym obiadem w namiocie rozstawionym na łące nad wodą.
Następnego dnia zwiedzaliśmy prawosławną Częstochowę, czyli Rajchskij Monastyr – kompleks trzech wspaniałych cerkwi z cudowną ikoną Matki Boskiej Gruzińskiej.

Dużą radość sprawiła nam degustacja (tj. jedzenie często ponad miarę) tatarskich potraw.
Mieliśmy okazję jeść m.in. pieczone pierogi echpuszmat (z mięsem i kartoflami), pierogi gubadija (słodkie ciasto twarogowe nadziewane rabarbarem), zupę nazywaną łapsza (bulion z makaronem i kulkami mięsa), belysz  (mięso wołowe z kartoflami zapiekane w cieście), naleśniki kystabet (cienki naleśnik z kawałkami kartofli) oraz kosztele (ciastka podobne w smaku do naszych faworków) i popularne tu ciasto czak-czak (wygląda jak zacierki zlepione słodkim syropem – z miodu i przypraw). 
Podziwialiśmy kolorowe stroje ludowe. Sprezentowano nam tubitiejki i kwieciste chusty.  
Mogliśmy posłuchać  języka tatarskiego, dostaliśmy nawet słownik tatarsko – rosyjsko – angielski. Szczególne wrażenie zrobiły na nas pieśni tatarskie śpiewane przez naszą gospodynię i jej córkę. 

Dzięki wycieczkom mogliśmy zobaczyć tradycyjną architekturę – stare, drewniane domy, malowane zazwyczaj na niebiesko, z bogato zdobionymi obramowaniami okien. 
Przez cały czas rozkoszowaliśmy się piękną pogodą. 35 stopni C można było znieść dzięki klimatyzacji na statku, poza nim  - było gorzej. Nasze świetne humory popsuł tragiczny wypadek na Wołdze. Zatonęła „Bułgaria”. Dowiedzieliśmy się o tym od naszych rodzin, które zasypały nas smsami. Przepływaliśmy obok tego miejsca. Pod wrażeniem tej katastrofy zaczęliśmy rozglądać się po naszym statku, a wyobraźnia podsuwała  niewesołe myśli o naszym bezpieczeństwie. Ale szczęśliwie dopłynęliśmy. Teraz z wdzięcznością wspominamy trud organizatorów i  niezwykłą gościnność gospodarzy, szczególnie naszej dobrej znajomej Rozy Walejewej i jej rodziny.
